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GRZMOT
Tygodnik robotniczy.

Nuniera pojedyncze nanyw ac m ożna: 

w Krakowie:

w redakcyi pisma od 12—1 w po­
łudnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 
od 9—12 rano; w biurze dzienników 
Iiopcasa i Salomonowej; w Sukien­
nicach u p. Mańkowskiej i w handlu 
papieru p. Karlińskiego i we wszyst­

kich księgarniach.

O g ło sz e n ia
przyjmują sie w Administracyi pisma _ _  . » * t ł t* i t ł • t <
po cenie o cnt. z* wiersz pet,to»y. Organ Związku knajolwego katolicko - pobotniczgch stowarzyszeń.

Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt. W ychodzi co tydzień w sobotę.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są, od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od god/.iny 
12—1, i od 5—7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: i'ocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.
Z  B o g ie m  i z N a rod e m !

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., 

eznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.
półro-

Łaskawych czytelników, którzy dotąd nie 
uiścili prenumeraty za r. 1898, uprzejmie 
prosimy o nadesłanie takowej o ile można 
najspieszniej, abyśmy mogli nakład pisma 
uregulować.

W ydaw n ic tw o .

Słówko do m urarzy.
W cześniej, niż zwykle zaczęła się wiosna, 

stuknęły  kielnie, a spłoszone wróble zaczęły 
św iergo ać: „m urarz pan!" Z utęsknieniem  
w yglądał niejeden tej chwili, cieplejsze pro­
m ienie słońca rozgrzały mu serce, ho mu 
rozgrzały zam arzniętą — kieszeń. Zaczął za­
rabiać, przez kilka m iesięcy nie zna biedy... 
chyba że z zim}T zostało tam  trochę długów 
żydowskich. Ile procentów  zapłaci przez wio­
snę, zanim  dopiero w lecie spłacić zdoła 
„kapitał?" a potem  przez trzy , lub cztery 
m iesiące będzie jako  tako wolnym człowie­
kiem, a w listopadzie pójdzie znowu do 
niewoli żydowskiej.

M urarz przez zimę mało, a czasem nic 
nie zarabia, ale jeść m u s i... Oo roku po­
w tarza się ta  h istorya i setki dziarskich, 
tęg ich  ludzi, którym  widać z tw arzy i z dłoni, 
że są do tańca i do różańca, pozbaw ia swo­
body umysłu, pogody w sercu, a nieraz na­
w et pożal się człecze godności osobistej!

D osyć ju ż  tego! Niechże będzie koniec 
i niech się ta  h istorya pow tarzać przesta­
nie! Na m urarską biedę składają się ro ­
zm aite czynniki, przyczyny i winy, z ro ­
zm aitych też stron  trzeba myśleć o pomocy; 
ale wszelka inna pomoc na nic się nie zda, 
gdy nie będzie tej najw ażniejszej, tj. po-
mocy własnej.

Murarze powinni założyć zimową kasę.
W iem y, że zarobki m e są za duże, ale 

uderzm y się w piersi, że naw et przy m a­
łych zarobkach znajdzie się niejeden grosz 
przem arnow any, grosz z lata, choćby tylko 
na ten  ostatn i kieliszek, bez k tórego się 
obejdzie. K ażdy tak i grosz, puszczony lek- 
kiem sercem na letnim  upale, będzie miał 
wartość dwóch groszy na zimowym mrozie. 
Zróbm y sobie centowe kwitki, centam i skła­
dajmy, a zobaczym y, że w zimie znajdą się 
reńskie! Ale niech to będzie kasa zimowa; 
k to  do niej przystąpi, zrzeka się praw a wy­
bierania z niej swoich składek przed zimą.

Jeżeli P rzyjaciele m urarze uznają ten p ro ­
je k t za słuszny, redakcya „G rzm otu" chę­
tnie się zajm ie założeniem i ułożeniem  ta ­
kiej kasy.

Jeżeli z pośród m urarzy tego zażądają, 
z całą ochotą podam y dokładny p ro jek t 
i ułożym y sta tu ty . Będzie trochę wolnego 
czasu przez św ięta; m ożebyśm y go spędzili 
na radzeniu o dobrej sprawie, zam iast 
w szynku?

Gdy będzie kasa zimowa, będzie dopiero 
zrobiony początek. Potem  trzeba będzie po­
myśleć o zarobkach na zimę. M urarz pow i­
nien oprócz m urarki mieć jeszcze coś in ­
nego; może być grajkiem , w yrabiać papucie 
zimowe, k latki i t. p. O tern potem.

Nie narzucam y się na opiekunów, ale 
poradzić nie grzech; a wolno radę przyjąć, 
lub nie przyjąć. Nam np. się zdaje, że m u­
rarze i ich rodziny, najbardziej się nadają 
do drobnego sklepikarstw a. I  tak  żony m u­
rarskie często byw ają przekupkam i, ale co 
to w arte? Skoro jednak  już się trochę znają 
na handlu, czemuż nie zrobić tego porzą­
dnie, nie pozakładać drobnych sfclfpików,

nie wyzwolić się z pod kupowania u ży ­
dów na kredyt? Dużo jeszcze znalazłoby 
się środków opartych  na rozumnej własnej 
pomocy. Ale teraz najpierw  prosim y za s ta ­
nowić się nad kasą zimową. Proszą W as, 
Bracia, o to  W asze żony i dzieci, a skłoni 
W as do tego poczucie własnej godności, 
żebyście się w czarnej godzinie nie m u ­
sieli zginać i suplikować przed żydowskim 
w yzyskiw aczem !

Z naszych Stowarzyszę:! i zgromadzeń.
Biała w  dniu 13 b. m. odbj-ło się zg ro ­

madzenie w lokalu katolickiego S tow arzy­
szenia czeladników, na które przybyło prze­
szło 300 osób, m iędzy którym i i członkowie 
innych Stow arzyszeń z Biały i Bielska. Z a­
uw ażyliśm y wiele osób z inteligencyi i p ra ­
codawców.

Zebranie zagaił ks. Kamiński, prezes t e ­
goż stowarzyszenia, proponując na przew o­
dniczącego ks. R zeszódkę, którego też je ­
dnom yślnie wybrano.

P. A. Stróżyński z Krakowa, ruchliwy 
członek katolicko-robotn iczej orgauizaeyi, 
w obszernej l ' / 2 godzinnej mowie, p rze­
szedł w szystkie m om enta działalności par- 
tyi socyalno-dem okratycznej, ustępy szko 
dliwe program u tejże party i poddał ostrej 
krytyce, w ykazując po ujemnej działalności 
tejże, że na tej drodze nie dojdziemy do 
polepszenia doli ludu i robotnika, lecz tylko 
przyjm ując program  katolicki, możemy dojść 
do korzystnego rozwiązania naszej sprawy.

Zauw ażył mówca niektóre niedokładności 
mianowicie, że na zgrom adzeniach nie z a ­
wsze kierują się sprawiedliwością, uderza­
jąc  na jednych, a milcząc o drugich, t. n. p. 
uderzają na stańczyków  i szlachtę, którzy 
rzekom o winni są dzisiejszemu położeniu, 
natom iast boją się ruszyć szmaty, która 
przykryw a jedno  z najniebezpieczniejszego 
złego, a tym i są nasi najserdeczniejsi, k tó ­
rzy lichwą, pijaństwem , oszustwem, w ypę­
dzili tysiące ludu za morze, k tóry  tam  m ar­
nie ginie, w ydarli i w ydzierają mu ziemię 
i dem oralizują najw strętniejszym i sposobami 
lad i robotnika i rzucają w błoto socyał- 
dem okratów  i ich wiernych sprzym ierzeń­
ców.

Następnie wezwał mówca do tw orzenia 
organizacyj zawodowych, k tóreby się opierały 
na zasadach wiary chrześcijańskiej i naro­
dowości. W  ten  sposób da się wysłać swo­
ich przedstaw icieli do parlam entu, praw dzi­
wych w łasnych reprezentantów , t. j. nie 
opiekunów robotniczych, ale samychże ro ­
botników.

Nie będą oni upraw iać obstrukeyi i opo 
zycyi dla opozycyi, R cz będą umieli cho­
dzić około interesów  swych braci p ra k ty ­
cznie.

W  końcu wezwał mówca zgrom adzonych, 
żeby robotnicy polscy będący tu  na k re­
sach, silnie stali pod sztandarem  narodo­
wym, nie narzucali drugiej narodowości swej 
przewagi, ale żeby z całych sił bronili p rzy­
rodzonych praw swoich.

Za gorące, treściw e i głębszą myślą n a ­
cechowane przemówienie, zgrom adzeni rzę- 
sistemi brawam i podziękowali mówcy, za­
praszając go do częstszych odwiedzin.

N astępnie zabrał głos pan D yrcz z K ra ­
kowa, w swej obszernej mowie poruszył 
kw estyę żydow ską, relig ijną i w skazał o b o ­
wiązki i praw a robotnika.

Poczem  wywiązała się obszerniejsza dy-

skasya, w której zabierali głos p. A. S tró- 
żyński. ks. Kamiński, ks. Rzeszódko i wielu 
inuych jeszcze robotników ; odśpiewaniem 
pieśni „Boże coś Polskę" i „Jeszcze Polska 
me zginęła" zakończyło się to poważne 
zgromadzenie.

Zauw ażyć należy, że w tym  samym dniu 
odbyło się zgrom adzenie pod gołem  niebem, 
ale orzec nie m ożna czyje?

Przem aw iał tam  socyalista Cm ger o wol­
ności prasy i jeździł na koniku p rokurato r­
skim, a potem „towarzysz" Kurow ski, k tóry 
pozował na trybuna ludu i prawił o rewo- 
lucyi i burżnazyi. Nie wywarli najm niej­
szego w rażenia i zainteresow ania. Mimo, 
że dość było zgrom adzonych, (między niemi 
wicie kobiet), nie obdarzali oklaskami so- 
cyalistyczuych referentów.

W nosić z tego musimy, że i w Białej na 
ich sztuczkach ju ż  się poznali i należycie 
ich ocenili. M.

Limanowa. Dzień św. Józefa, jako  patrona 
tow arzystw  katolicko-robotniczych, „P rzy ­
jaźń"  tu tejsza solennie święciła.

Czcigodne duchow ieństwo m iejscowe u rzą­
dziło uroczyste nabożeństwo, podczas k tó ­
rego chór stowarzyszenia odśpiew ał pieśni 
nabożne, a kurato r duchow ny ks. B arto ­
szewski wygłosił p iękne kazanie — w ska­
zując najgłów niejsze cnoty św. Patrona, jak  
pobożność, miłość i pracę, wzywał serde­
cznie i gorąco do szanow ania i naśladow a­
nia tychże.

N azajutrz — w niedzielę odbyło się w lo­
kalu miejscowego Sokoła pierw sze p rzed­
staw ienie am atorskie przyjaźniaków  lim a­
nowskich przy współudziale znanych już  tu  
„am atorów " przyjaźni Sądeckiej — odegrano 
„Ciocię sw atkę" i „Błażka opętanego", a p rze ­
dzielał te sztuczki znakom ity m onolog „R ę­
bacz Sądecki". — A m atorzy przyłożyli wi­
docznie wiele szczerej chęci i sumiennej 
pracy, to też całość w ypadła dobrze, a n ie­
kiedy z isto tnym  talentem  i należy się im, 
a szczególniej gościom sądeckim uznanie 
i serdeczna podzięka za tych parę godzin 
miłej rozryw ki dachowej.

W ynik m ateryalny zapewne m usiał być 
nieznaczny, ale zawsze musiało coś także 
i do kasy tow arzystw a wpłynąć.

Skoro początek zrobiono, słusznie m ożna 
mieć nadzieję, że takie przedstaw ienia te ­
raz częściej się powtórzą.

Korespondencye.
Budapeszt, dnia 21 marca 1898. 

Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus!
Szanow na Redakcyo!

Dzięki B ogu N ajwyższem u doczekaliśm y 
się czegośmy gorąco pragnęli, to je s t św. 
Rekolekcyi w polskim języku.

W ystaranie się o nie i o m iejsce w tu te j­
szych kościołach, je s t zasługą O. W ejzera, 
T. J . w Budapeszcie i dwóch pań hr. W enk- 
heim i hr. Gyory, zaco im składam y staro ­
polskie „Bóg zapłać", jako  też i naszym 
Przew ielebnym  OO. Jezuitom , k tórzy się 
szczerze dla nas poświęcili i nie żałowali 
trudu, ale przynieśli nam  na obczyznę po­
ciechę duchowną.

D nia 18 m arca o godzinie w pół do dru­
giej po południu przybyli OO. Jezuici So- 
puch i Gruszczyński na dworzec t. zw. cen­
tralny , gdzie rzesza robotników  i robotnic 
z dziećmi na nich oczekiwała.



W  tensam  dzień w kościele św. Józefa 
i w kościele św. F ranciszka odbyły się na­
uki. Gdy polscy robotnicy posłyszeli polski 
śpiew i to śliczne pozdrowienie „Niech b ę ­
dzie pochw alony Jezus C hrystus", to się 
nam  wszystkim  zdawało, żeśm y są na p o l­
skiej ziemi, zapomnieliśm y o dolegliwościach 
i o w szystkich strapieniach, wszyscy się ra ­
dowali nie do opisania, że przecież raz P an  
B óg nam dozwolił słyszeć słowo Boże w o j­
czystym  języku.

G dyby to Pan B óg dał, żeby nas ci p rze­
wielebni 0 0 .  M isyonarze nigdy nie opuścili, 
to byśm y się dopiero czuli szczęśliwi, bo- 
byśm y mogli pracować nietylko dla ciała, 
ale też i dla duszy, ale dotąd byliśm y w stra- 
sznem położeniu z braku polskich kapłanów. 
T ak m y się zgorszyli, niesłysząc nigdy 
słowa Bożego, żebyście nas kochani B ra ­
cia rodacy nie poznali!

Oj dopiero teraz m y poznali, ja k  my żyli, 
gdyśm y usłyszeli słowo Boże z u st p rze­
w ielebnych naszych najukochańszych k a ­
płanów.

Teraz dopiero mamy wyobrażenie, ja k  to 
strasznie da się odczuć brak księży, brak 
słowa Bożego w ojczystym  języku. Oj ko­
chani rodacy, jak  byście do nas zajrzeli i zo­
baczyli, jak  my żyjem y, tobyście powiedzieli, 
że już  z nami koniec, że już dla nas nie 
ma ratunku.

Jeżelibyście bracia, się chcieli przekonać, 
ja k  strasznie pragnie ten  lud roboczy mieć 
tu  polskich księży, to wam radzę przyjechać 
tu  a pójść do kościoła w niedzielę, jak  są 
licznie zgrom adzeni i jak  ślicznie słuchają 
nauk i jak  sobie zaśpiew ają polską pieśń 
Serdeczna Matko, to aż się kościół trzęsie 
i każdy ze łzą w oku dziękuje Stwórcy, 
że mu przynajm niej raz za ty le la t pozw o­
lił na obczyźnie słyszeć rekolekcye we w ła­
snym języku. Słodkie i miłe było powitanie, 
ale gorżkie i sm utne będzie rozstanie się 
nam  biednym  robotnikom  z tym i przew ie­
lebnym i pasterzam i, naszymi najlepszym i 
przyjaciółm i.

U praszam y my polscy robotnicy tu  na 
obczyźnie Szanow ną R edakcyę o zam ie­
szczenie w całości tych parę słów, żeby 
wszyscy Szanowni nasi bracia R odacy wie­
dzieli, jak ą  tu  krzyw dę ponosiliśmy z braku 
polskich pasterzy i jeszcze większy sm utek 
i tęsknotę poniesiem y, jeżeli oni od nas 
odjadą, bo my się prędko do nich p rz y ­
zwyczaili, ale odw yknąć i zapom nieć będzie 
trudno i ciężko. Katoliccy robotnicy polscy 

w Budapeszcie.
TJwaga Ttedakcyi. L ist ten  umieszczamy 

bez zmian, tak  ja k  wyszedł z pod pióra

B E N E D Y K T .
Przez H. D.

Było to w lecie. Noc wonna i cicha, 
gwiazdy niezliczone iskrzyły  się na ciemno 
szafirowem pogodnem  niebie, a jasne p ro ­
mienie księżyca przedzierając się przez bujne 
liście drzew, łam ały się i kładły jakieś dzi­
wne fantastyczne cienie na pola ciągnące 
się daleko, ja k  oko sięgnie, aż tam, gdzie 
się w blaskach księżyca srebrzyły  rw ące 
fale rzeki.

Opodal drogi, pośród starych lip rozło­
żystych, stał dw ór a na ganeczku przed 
dworem usiadł sędziwy dziedzic otoczony i  

rodziną i opowiadał półgłosem  sm utne dzieje 
niedalekiej przeszłości.

Mówił serdecznie, gorąco i tak  nas po ­
trafił porw ać opowiadaniem , że zapom nie­
liśm y o świecie całym, o sobie, o tej cichej 
wonnej letniej nocy; nie słyszeliśm y nawet, 
że od wioski dolatyw ały od czasu do czasu 
głosy rozm aw iających, śm iechy dziewcząt, 
uryw ane piosenki lub naszczekiw anie psa.

Siedzieliśm y koło staruszka, pochyliw szy 
zam yślone tw arze i słuchaliśm y w m ilcze­
niu opowiadania.

W tem  od łąk  doleciał nas najpierw  j a ­
kiś głuchy gwar, potem  naw oływ anie, aż 
w końcu rozpaczny krzyk niewieści. R ó ­
wnocześnie praw ie stanął przed nami za­
dyszany chłopak i zawołał.

— B enedykt się utopił!
Nie było chwili do stracenia, w m gnieniu 

oka zerwaliśm y się wszyscy i puściliśmy 
się drożyną w stronę stawu.

Syn dziedzica w yprzedził nas wszystkich; 
był to  rówieśnik B enedykta, a B enedyktow a 
dziew czyna służyła we dworze i w ypiasto-

polskiego zucha - ro b o tn ik a , popraw iw szy 
tylko pisownię. Niech go odczytują sobie 
i ci, k tórzy tak  lubią korzystać z każdej 
sposobności rzucania się na duchow ieństw o; 
n iech się zastanow ią, czy nie lepiej bronić 
powagi tego stanu — a przedewszysfckiem 
niechże się spostrzegą — po której stronie 
prawdziwy lud.

Grybów, d. 26 marca 1898.
W ielce Szanow na R edakcyo!

19 ty m arca b. r., dzień św iętego Józefa, 
p a trona  całego kościoła katolickiego i wszel­
kich stow arzyszeńkatolicko-rzem ieślniczych, 
obchodzony u  nas z uroczystością, jak iej od 
daw na G rybów  nie oglądał, pozostanie na 
długo w pam ięci ludności m iasteczko nasze 
zam ieszkującej.

M ieszczanie m iasta G rybow a m ogą ob e­
cnie poszczycić się, że wyszedł z pom iędzy 
nich mąż, k tóry  zrozum iał ich potrzeby, 
k tó ry  zapragnął położyć tam ę upadkow i 
rękodzielnictw a m ałom ieszczańskiego a tern 
samem zapobiedz coraz więcej szerzącej się 
nędzy i ubóstwu, k tó ry  zapragnął wreszcie 
braci swych wobec społeczeństw a ludzkiego 
m oralnie i m ateryalnie podnieść.

K siądz A lojzy N alepa, syn tu tejszego 
mieszczanina, w idząc błogie skutki, jak ie  
tw orzenie Tow arzystw  katolicko-rzem ieślni- 
czych wydaje, postanow ił również w swem 
rodzinnem  mieście G rybow ie podobne To­
warzystwo utworzyć. Za jego też inicya- 
tyw ą przy poparciu m iejskiego P rzew iele­
bnego Duchowieństwa, szczególniej czcigo­
dnego proboszcza ks. Leona Tarsińskiego 
i ks. w ikarego M ichała Paczyńskiego, k tó ry  
rów nocześnie kuratoryę Tow arzystw a objął, 
jak  niemniej przy gorącem  zainteresow aniu 
się spraw ą W nego D ra A dam a Jak u b o w ­
skiego, burm istrza m iasta G rybow a i zachę­
cie ze strony  tu tejszego c. k. starosty  W nego 
pana W ik tora Tustanowskiego, — powołało 
Tow arzystw o „Przyjaźń" łączące w mieście 
wszystkie stany węzłem katolickiej przy­
jaźni.

P iękny cel zjednał Tow arzystw u na w stę­
pie 115 członków, k tórzy  w dniu wyż. za­
znaczonym  uroczyście zam anifestow ali swe 
katolickie uczucia.

Ju ż  wczesnym rankiem  Członkowie To- 
warzj^stwa ozdobieni odznakam i przeciągali 
ulicami m iasta dążąc na stacyę kolejow ą 
celem przyjęcia i pow itania delegacyj są ­
siednich Tow arzystw  „P rzy jaźn iu.

O godzinie 8 ' / 2 rannym  pociągiem  od 
strony S tróż przybyła delegacya Gorlickiej 
„Przyjaźni" z prezesem  W ielebnym  księ­
dzem Józefem  Szwejkowskiem  i Vice Pre-

wała najm łodszą panienkę. Toteż nic dzi­
wnego, że go żal ogarnął serdeczny i że 
biegł co mu sił stało. Miał nadzieję, że 
może zdoła uratow ać utopionego.

Po chwili stanęliśm y nad stawem. C ie­
mne wody połyskiwały w prom ieniach księ­
życa, a na brzegu spora grom ada ludzi o to­
czyła w ydobytego z wody B enedykta.

W e wsi nie było rzeki, tylko staw duży, 
w którym  się wszyscy kąpali. B enedykt 
cały dzień robił w polu kosą; spotniały 
i zmęczony, nim zjadł w ieczerzę, poszedł 
się w ykąpać z dwom a sąsiadami. Usiedli 
na brzegu, wypoczęli chwilę, a potem  on 
pierw szy wskoczył do wody. Z początku 
trzym ał się blisko towarzyszy, potem  pu­
ścił się ku środkowi, trafił na głębinę i szu­
wary. Nogi zaplątały mu się w korzenie, 
nie m ógł zgruntow ać wody, ciemność go 
objęła, zaczął tonąć. Na jego  krzyk pod­
płynęli sąsiedzi ale go nie mogli zobaczyć, 
a gdy go w końcu znaleźli i na brzeg w y­
dobyli, nie daw ał już  żadnych znaków życia.

W  tej właśnie chwili nadbiegliśm y od 
dworu. Czterech chłopów kołysało na p ła­
chcie ciało B enedykta, jasne prom ienie księ­
życa dokładnie oświecały dorodną bladą 
jego tw arz, a woda ociekała na ziemię z dłu­
gich jasnych  włosów i z przem okłej płachty. 
Syn dziedzica nie powiedział ani słowa, tylko 
sam zabrał się do ratow ania, nie żałow ał ani 
rąk, ani czasu, ale wszystko nadarem nie. 
B enedykt nie dawał znaku życia. Obok stała 
wysmukła, ciemno-włosa kobieta w spódnicy, 
bez chustki; widać, jak  by ła w chacie tak  
w ybiegła. Oczy w lepiła w tw arz utopionego 
i z takiem  w ytężeniem  w nią patrzała, jak  
gdyby całe jej życie ześrodkow ane bjdo 
w źrenicach. K siężyc zdawał się urągać jej 
boleści, bo czasami chował się za chm ury 
i taki jakiś m roczny cień padał na tw arz

zesem W P. K arolem  Rogaw skim  na czele 
i czterech członków; — T arnow ską „Pracę" 
reprezentow ał W ielebny K siądz D r M ichał 
Zyguliński.

W pół godziny później z przeciwnej strony  
nadjechała delegacya nowo sądecka, — po 
przybyciu której wszyscy obecni w nader 
uroczystym  nastro ju  w asystencyi korpusu 
strażackiego udali się do m iejcowego ko­
ścioła na mszę św iętą — podczas k tórej 
ksiądz N alepa wygłosił piękne kazanie na 
p rzygodny tem at o „P rzyjaźni".

Podczas mszy świętej miejscowa młodzież 
m ieszczańska zorganizow ana w chór przez 
organistę p. A lojzego F y d ę , śpiew ała ko ­
ścielne i patryo tyczne pieśni.

Po nabożeństw ie udano się do lokalu na 
cele Tow arzystw a w ynajętego, gdzie P rze ­
wielebny K siądz Proboszcz dokonał pośw ię­
cenia a wygłosiwszy m owę, w której w y­
raził swą radość z powodu tak  szczerego 
zajęcia się Towarzystw em , zachęcił do w y­
trw ania w przedsięwzięciu i dopięciu zam ie­
rzonego celu.

Przemówienie zakończył W ielebny K siądz 
Proboszcz odczytaniem  nadesłanego przez 
N ajprzew ielebniejszego K siędza B iskupa 
Ignacego Ł obosa w Tarnow ie błogosła­
wieństwa, za k tó re W ydział telegraficznie 
z w yrazam i czci i głębokiego przejęcia p o ­
dziękował.

W ygłosił tu także mowę W ielebny Ks. 
Dr Michał Zyguliński, k tó ry  w pełnych po­
ryw u słowach skreślił rozwój Tow arzystw a 
„Pracy" w Tarnow ie a staw iając takow y 
za wzór innym  Towarzystwom , wzywał do 
pracy i jedności braterskiej.

W spaniała ta  mowa w yw arła na słucha­
czach potężne wrażenie a rozrzewniony p re ­
zes młodych „Przyjaźniaków " grybow skich 
p. Antoni Czapliński w krótkich  słowach 
podziękow awszy mówcy, wzniósł na cześć 
tegoż okrzyk, k tóry  obecni trzykro tn ie  z za­
pałem  powtórzyli.

Po przem ów ieniu jeszcze innych osób 
część członków pozostała w lokalu, zaś W y ­
dział wraz z delegacyam i udał się do m ie­
szkania prezesa p. Czaplińskiego, k tóry  skro- 
mnem, ale serdecznem  przyjęciem  uczcił go­
ści swych, dając w yraz wdzięczności w wielu 
toastach na cześć tychże wznoszonych.

Po obiedzie długo jeszcze rozpraw iano 
o rozw oju Tow arzystw  i pięknych celach 
tychże, które budzą się do życia ku obro­
nie w iary świętej i o jczystych trądycyj.

Z głębokiem  uszanowaniem .
Za W ydział:

Antoni Czapliński.
Prezes.

utopionego, że się zdawało, że drga życiem. 
W  takiej chwili kobieta przypadała do tru p a  
a gdy się przekonała, że to  złudzenie, za­
ciskała ręce kurczowo, a od czasu do czasu 
wydzierał się z je j piersi jęk  tak  bolesny 
i głuchy, że zgrozą przejm ow ał.

T ak minęło kilka godzin; k ró tka  noc le­
tn ia  miała się ku schyłkowi, na wschodzie 
niebo zaczęło różowieć, gdy się w końcu 
przekonano, że wszelkie usiłowania są bez­
owocne. Położono ciało na sukm anie i zw ró­
cono się ku domowi. W tem  z tłum u w y­
szedł strażnik i powiedział, że zwłoki po­
winny zostać na miejscu, aż śledztwo zjedzie. 
Pierw sza B enedyktow a odezwała się w te 
słowa.

— Cała wieś m oże zaświadczyć, że mój 
chłop utopił się przypadkiem , nie było tu 
nijakiego m orderstw a. Do chałupy go we­
zm ę, i tak  się już  nim  długo nie nacieszę. 
Ja k  psa nad wodą w nocy go nie zostaw ię, 
dopóki go św ięta ziemia nie nakryje, to jako  
gospodarzow i należy mu się pod w łasną 
leżeć strzechą.

Strażnik umilkł, widział że w tej chwili 
darem nem  byłoby staw iać opór kobiecie.

Sąsiedzi podjęli ciało z ziemi, żona z o j­
cem i dwoje m ałych dzieci poszli za zw ło­
kam i do domu. Położono go tym czasem  na łó­
żko, w głowach zaświecono żółtą woskową 
grom nicę a ludzie rozeszli się powoli, ty lko 
najbliższe sąsiadki zostały z wdową czeka­
jącą  przy ciele.

Rano przyszedł znowu strażnik, ale już 
nie sam, przyw iódł z sobą popa i teraz do­
piero w nieszczęśliwą kobietę uderzył nowy 
niespodziew any grom .

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z ruchu robotniczego za granicą.

W Danii weszła w życie ustawa regulująca 
ubezpieczenia robotników  w razie w ypad­
ków. W edług tej ustawy m a otrzym ać k a ­
żdy robotnik, który w skutek nieszczęścia 
stał się na pew ien czas niezdolnym  do pracy, 
trzy  piąte swego dawniejszego zarobku. Gdy 
robotn ik  je s t już zupełnie niezdolny do pracy 
o trzym uje sześć razy ty le ile wynosi jego  
roczny zarobek. W  razie śmierci robotnika 
w skutek w ypadku otrzym uje rodzina prze­
szło 30 złr. według naszej w aluty na po­
grzeb i cz terokro tny  roczny zarobek zm ar­
łego. Te odszkodow ania ponoszą pracodaw cy 
z własnej kieszeni. — A u  nas ?

W Japonii (Azya) utworzyło się niedawno 
stow arzyszenie zawodowe robotników  p ra­
cujących w butach żelaznych. Obecnie liczy 
ono przeszło 1200 członków. W kładka mie­
sięczna wynosi około 50 ct. W  razie cho ­
roby  otrzym ują członkowie stałe wsparcie 
przez 90 dni. W  razie śmierci członka o trzy ­
m uje rodzina odpowiednią kw otę na po­
grzeb a oprócz tego pew ną większą kw otę 
pieniężną, jako wsparcie.

Ruch katolicko-robotniczy w Niemczech. Sto­
w arzyszenie zawodowe m urarzy w Berlinie 
w zrasta z niesłychaną szybkością. Założyło 
dla robotników  kasę zapom ogow ą, do któ­
rej każdy członek płaci tygodniow o 25 fe- 
nigów.

Stow arzyszenie robotników  tkack ich i w fa­
brykach sukna w Akwisgranie liczy obecnie 
2600 członków. Stow arzyszenie to  w ybiera 
z pośród swoich członków komisy ę do zaża­
leń, k tóra je s t zarazem  niejako sądem roz­
jem czych w spraw ach pieniężnych między 
robotnikam i, a pracodawcam i. Ju ż  cztery 
strejk i zażegnała ta komisya swojem w y­
stąpieniem .

W Berlinie założyło się dnia 9 m arca 
pierw sze nie socyalistyczne stow arzyszenie 
kobiet pracujących, mianowicie szwaczek. 
Stow arzyszenie to połączyło się z katolicką 
organizacyą robotniczą.

Szwajcarya ma znakomicie urządzoną in- 
spekcyę fabryczną. W  zeszłym roku był in­
spek to r (naturalnie nie jeden) we w szyst­
kich 5.534 fabrykach jak ie posiada Szw aj­
carya, a w 670 fabrykach naw et dwa razy. 
U nas in acze j. . .

Dwa amerykańskie towarzystwa kolejowe 
wprow adziły u siebie nowość: K ażdy czło­
nek  personalu służbowego może być akcy- 
onaryuszem  tow arzystw a; płacąc pew ne ra ty  
miesięczne może sobie nabyć akeyę. W  ten  
sposób w przeciągu 4 la t 399 kolejarzy ku­
piło sobie 1969 akcyi, a ra ty  w pływ ają już 
n a  dalsze 1624 akcyi. Tow arzystw a te  spo­
dziew ają się, że ten  system  zm niejszy li­
czbę w ypadków  kolejowych, bo każdy we 
w łasnym  interesie będzie jak  najbardziej 
uważał, żeby się nie zdarzyło jak ie  n ie ­
szczęście. ______

Komunistyczne osady.

Do najciekaw szych i najgodniejszych 
uw agi osad kom unistycznych należy ko­
m una „Perfekcyonistów ", pochodzenia am e­
rykańskiego.

L iczba m ałżeństw  je s t u nich ściśle o g ra ­
niczoną, boją się bowiem, żeby nie nastą­
piło z czasem przeludnienie, k tó reby  mogło 
osadę ich pod względem m ateryalnym  obni­
żyć i zubożeć. Opór m łodzieży przeciw ta ­
kiem u ograniczeniu m ałżeństw  złamano, 
uznano go bowiem za „grzeszny44 i w ypły­
w ający z „sam olubnych44 pobudek. Z tego 
widać, jak  wielkim je s t ich fanatyzm , a jak  
po tężny  w pływ  wyw iera na nich założyciel 
tej osady, H um fry Noyes.

K om una ta  posiada swoje fabryki, w k tó ­
rych  jednak  nie pracują członkowie, ale na­
jemni robotnicy. K om uną zarządza szef, k tó ry  
musi co tydzień zdawać rachunek ze swo­
ich czynności przed „kom itetem  finansów 44, 
raz zaś w roku przed walnem zgrom adze­
niem w szystkich członków komuny. Dzieci 
wychowywane byw ają w umyślnie na to 
przeznaczonym  domu, nie znają więc zwykle 
swoich rodziców, a przynajm niej prędko o nich 
zapom inają. W ik t je s t ściśle oznaczony i tak  
wolno tylko dwa razy w tygodniu  jeść mięso, 
wódki i w ogóle napojów  m ieszczących w so­
bie alkohol nie wolno używać — wolno tylko 
pić herbatę. M ężczyźni ub ierają się bardzo 
skromnie. K obiety  obcinają sobie włosy, 
a ubranie ich składa się z jednej długiej

szaty, na k tórą zarzucają chustkę. Muzyki 
i śpiewu nie lubią, m łodzieńców posyłają 
za to do wyższych szkół. W  roku 1874 po­
siadała ta  osada 283 członków, przew ażnie 
kaw alerów  i panien, k tórzy  na małżeństwo 
długo czekać muszą, gdyż jak  wyżej w spo­
mniano, liczba ich je s t ograniczoną. K ażdy 
z członków musi się poddać kiedyniekiedy 
ogólnej „k ry tyce44 t. j. musi wysłuchać na 
walnem zgrom adzeniu całego szeregu zarzu­
tów  i w ytykanych mu przez całą osadę b łę­
dów.

Przeciw ieństw em  tej osady je s t kom una 
„ Ikarya44 założona przez powieściopisarza 
z czasów rew olucyi francuskiej K abeta. 
Niema ona sekciarskiej podstaw y, członko­
wie jej jednak  zobowiązani są do uznaw a­
nia między sobą zupełnej równości, do wspól­
ności m ienia i do braterskiej zgody. Co roku 
w ybierany prezydent m a do pom ocy kom ­
pletne m inisteryum  złożone z dyrektorów  
rolnictwa, przem ysłu, budow nictw a i odzieży. 
Gdy K ab et nie m ógł spłacić długów zacią­
gniętych na założenie tej osady i. do tego 
sam chciał zostać dyrektorem , by jakąś płacę 
pobierać, musiał uciekać z osady. Osada ta  
znajduje się obecnie w opłakanych stosun­
kach finansowych, pomimo że członkowie 
oszczędnie żyją.

A zatem  i z tych  przykładów  widać, że 
komunizm w ym aga władzy absolutnej, takiej, 
k tóra nie dopuszcza do swobody rządzenia 
się samemu naw et w spraw ach czysto p ry ­
watnych. Równości zaś nigdzie nie zapro­
wadzono na praw dę; obok „panów 44 osady 
są płatni robotnicy, nie m ający zgoła oby­
w atelstw a w tern kom unistycznem  państw ie 
i są naczelnicy, k tórzy  na urzędach um ieją 
dopilnować — swoich własnych interesów .

Podam y jeszcze kilka innych ciekawych 
przykładów . J • G.

Co słychać u nas i zag ran icą?
Kraków 31. marca.

Z parlamentu wiedeńskiego. Posiedzenie 
Izby z dnia 24 b. m. Z wniosków postaw io­
nych na początku posiedzenia zasługują na 
wymienienie. W niosek p. Pommera o zni­
żenie lat. służby wojskowej tym, k tórzy 
ukończyli niższe gimnazyum. W niosek p. 
Schlesingera o dokładne zbadanie, ile do­
mów i ile ziemi w A ustryi należy do ży­
dów, jak  duży je s t z tego dochód i jak  
wysoki dochód podali żydzi w fasyach po­
datkow ych. N astępnie posłowie Steinwender 
ze stronnictw a niemiecko-ludow ego i Di- 
pauli ze stronnicrw a katolicko-ludow ego 
określali swoje stanowisko do nowego rządu. 
S teinw ender żąda w sprawie językow ej 
ustawy, k tóraby  zadowoliła Niem ców; Di- 
pauli ośw iadcza, że stronnictw o jego zo­
staje w prawicy, ale w spraw ach niem iec­
kich zastrzega sobie samodzielność. Mówca 
żądał odnowienia ugody z W ęgram i, ale 
w sposób korzystny dla tej połowy M o­
narchii i ostrzegał przed dalszem w yśrubo­
waniem podatków .

Tego samego dnia odbyło się icieczorne 
posiedzenie poświęcone wyborowi do delegacyi. 
Z Galicyi zostali wybrani delegatam i po­
słowie : D. Abraham owicz, Barwiński, Chrza­
nowski, Dzieduszycki, Jaw orski, Madeyski, 
R u to w sk i; zastępcy Czecz i Lewicki. Ks. 
Stojałowski, zwrócił się z prośbą do K oła 
polskiego, aby mu udzielono jednego  m iej­
sca w delegacyi. Koło polskie jednak  ży ­
czenia tego nie uwzględniło. W nioski w a­
żniejsze postaw ione na tem  posiedzeniu są: 
Potoczka o przymusowej asekuracyi od og­
nia, Lewickiego o zniżenie cen soli i znie­
sienie zakazu kolportażu i stempla dziennikar­
skiego, Szajera o rew izyę katastru  g ru n to ­
wego, o usunięcie rewizorów bydła i usta­
nowienie rządow ych geom etrów  przy są­
dach powiatowych.

Na wtorkowem posiedzeniu przem awiał po­
seł Menger, imieniem postępowej party i 
niem ieckiej, grożąc rządow i ostrą opozycyą, 
dopóki rozporządzenia językow e nie będą 
cofnięte. Na tem  posiedzeniu przem ówił też 
poseł Daszyński. Genialny ten  mąż stanu 
w mowie wypowiedzianej stylem, k tóregoby 
się ś. p. ks. Skarga nie pow stydził, zbesz­
ta ł w szystkich, kogo tylko mógł. Dostało 
się zatem  i hr. Thunow i i Młodoczechom, 
dostało się Polakom , Niemcom, Rusinom, 
solidarności słowiańskiej, sejmowi galicyj­
skiemu — jednem  słowem wszystkim. W szy­
scy są źli! A  któż je s t do b ry ?  — On! P. 
Ignacy! On je s t dobry, w nim jed y n y  ra ­

tunek, a on dla zbaw ienia ludzkości radzi 
co następu je : zaprow adźm y powszechne 
głosowanie i znieśmy wszelką własność p ry ­
watną, a ja k  wszyscy będą dziadami, w tedy 
będzie d o b rz e ! Mowa ta  utw ierdziła nas 
w przekonaniu, że w czasie swojej kuracyi 
szw ajcarskiej, poseł D aszyński zupełnie j e ­
szcze się nie w y k u ro w ał!

Na środowem posiedzeniu m iano ob rado­
wać nad wnioskami w sprawie klęsk elemen­
tarnych. W łaściwie jed n ak  posiedzenie to 
było ciągłą kłótnią między Schonererem , 
a innym i posłam i niemieckimi. Trzeba b o ­
wiem wiedzieć, że Schónerer zerwał z u- 
miarkowanem i stronnictw am i niemieckimi, 
ponieważ one nie zachow ują się w parla­
mencie podobnie jak  on. To też raczyły 
się obie strony na tem  posiedzeniu prze­
zw iskam i, iście „parlam entarnem i14. P rze­
mówili się też o stro , podobnie jak  na po- 
przedniem  posiedzeniu W olff z Luegerem . 
W olff zarzucił Luegerowi, że złotym  łań ­
cuchem dał się rządow i przekupić, na co 
L ueger odpow iedział, że W olfa również 
czeka łańcuch... ty lko nie złoty. Z polskich 
posłów przem awiał Szajer po polsku, k re ­
śląc nędzę w powiecie Kolbuszowskim i do­
m agał się przydzielenia swego wniosku do 
osobnej komisyi.

W parlamencie niemieckim uchwalono tym i 
dniam i w drugiem i trzeciem  czytaniu usta­
wę o powiększeniu floty. Polacy oba razy g ło­
sowali przeciw ustawie.

Nieporozumienie między Hiszpanią a Sta­
nami Zjednoczonemi, załatw ione będzie zdaje 
się w sposób pokojowy. W Am eryce je ­
dnak istnieje stronnictw o żądne wojny, 
k tóre grozi naw et rew olucyą w razie gdyby 
do wojny nie przyszło.

Po zajęciu przez Niemcy fortu Kiao-czau, 
zechciały inne m ocarstw a europejskie mieć 
w Chinach rów now ażne nabytki. Rosya za­
żądała od Chin bardzo wygodnego portu  
Talien-wan. Chiny opierały się początkowo, 
lecz zmuszone ostrą postaw ą Rosyi „wy­
dzierżawiły44 jej port Talien-w an na 25 la t 
jako  wolny port handlow y i pozwoliły na 
zbudow anie odnogi od kolei syberyjskiej 
do tego portu. Teraz jeszcze pewnie A nglia 
poprosi grzecznie o jak ąś  „dzierżaw ę44 i 
będzie gotów  pierw szy rozbiór Chin.

K RO NIKA .
K a len d a rzyk  h istoryczny: 4 kwietnia 1794 r. 

Zwycięstwo Kościuszki pod Racławicami. 5 kwietnia 
1848 r. Kraków loybiera rewolucyjny komitet naro­
dowy. 6 kwietnia 1863 r. Sierakowski zwycięża Moskali 
pod Giniatyczarni. 7 kwietnia 1656 r. Robicie Szioedów 
pod Warką. 8 kwietnia 1861 r. Wojsko moskiewskie 
uderza na lud bezbronny przed zamkiem w Warszawie. 
9 kwietnia 1570 r. Sejm sandomirski uchwala wolność 
wyznari. 10 kwietnia 1848 r. Legion polski wraz z dy- 
wizyą Wysockiego sdobtjwa Wacóio na Węgrzech.

Do numeru świątecznego przyjmujemy 
już ogłoszenia.

P. Józef Jaśkjewicz wystosował następu­
jący  list: Do Św ietnego W ydziału S tow a­
rzyszenia K atolickich R obotników  „P rzy ­
ja ź ń 44 w Krakowie. Z powodu insynuacyj- 
nych artykułu  „N aprzodu44 widzę się zn ie ­
wolonym w ystąpić ze Stowarzyszenia, aż 
do rostrzygnięcia spraw y mojej na drodze 
sądowej. Praw dziw a troskliw ość o dobro 
Stow arzyszenia krok ten  mi dyktuje, bo 
tylko niczem nieposzlakow ane osobistości 
w podobnych Stow arzyszeniach udział brać 
winny.

Proszę uprzejm ie rezygnącyę m oją um ie­
ścić w najbliższem  num erze „G rzm otu44.

Kraków, d. 28 m arca 1898.
Z wysokiem poważaniem

Józef Jaśkiewicz.
P an Jaśkiew icz okazał się prawdziwym  

przyjacielem  „P rzy jaźn i44 i dał dowód, że 
o sprawę mu chodzi, a nie o własną osobę, 
woli ustąpić, niż żeby nazwisko jego miało 
dostarczać broili przeciw „P rzy jaźn i44. — 
W kró tce  okaże się jasno i wyraźnie, ile też 
praw dy było w „N aprzodzie44 i zobaczym y, 
kto w końcu będzie gó rą ... (Przyp . Red.).

W sprawie konfiskaty „tajemnic żydow­
skich44. Na wtorkowem  posiedzeniu R ady 
państw a wniósł ks. poseł Szponder in ter- 
pelacyę do m inistra sprawidliwości z po­
wodu konfiskaty drugiego w ydania broszury 
p. t. Tajemnice żydowskie przez prokuratora 
W ędkiewicza w Krakowie. M otywy in ter- 
pelacyi w ykazują, że p rokurato rya krakow-



ska przepuszczając pierwsze wydanie, dała 
tem  samem świadectwo, że w broszurze nie 
mieści się nic przeciw nego ustawom. K on­
fiskując drugie w ydanie p rokurator działał 
pod wpływem żydów. In terpelacya zazna­
cza, że jeżeli żydom  wolno popełniać nad­
użycia i czyny karygodne bezkarnie, to 
chrześcijanom  musi być wolno ostrzegać 
drugich i w ydobyw ać na jaw to, co je s t 
w m oralności żydowskiej zdrożnego i zg u ­
bnego.

Niezwykły wynalazek. Szczepanik, b. nau­
czyciel w Krośnie, wynalazł przyrząd, za- 
pom ocą którego m< żna widzieć o k ilkana­
ście mil odległe przedm ioty  i słyszeć głos 
z najodleglejszych miejscowości. W obec 
tego w ynalazku okażą się telefony i tele 
grafy  zbytecznym i.

Nowy namiestnik Galicyi. Książe Sanguszko 
podał się do dymisyi. Cesarz dymisyę przy­
jął i nadał mu order złotego runa. 

Namiestnikiem jest hr. Piniński. 
Stronnictwo chrześcijańsko - społeczne u- 

chw aliłona odbytem  zeszłej środy zgrom adze­
niu, wyrazić oburzanie party i socyalno ży­
dowskiej, z powodu zuchwałego i uw łacza­
jącego  naszej religii zachow ania się jej 
członka podczas kazania w kościele św. 
F loryana. Uchwaliło rów nież wysłać dele- 
g a c y ę , złożoną z pp. M ikołajskiego, N ie­
dzielskiego, W ęgrzyna i P a n z k a , do ks. 
M inkińskiego, w ikaryusza przy kościele św. 
F lo ry an a , w celu podziękow ania mu za 
dzielne i skuteczne w ystępowanie i zw al­
czanie socyalno-żydowskiej partyi.

Bardzo się cieszyuny, że do deputacyi 
tej powołano także pp. W ęgrzyna i Miko­
łajskiego. Skoro przyjęli wybór, widocznie 
pragną zaznaczyć, że zryw ają ze swą me- 
przezornością i odtąd będzie św ięta zgoda.

W obwodzie przemysłowym na Górnym 
Slązku wydano nowe przepisy o porząoku 
roboczym, a m ianow icie: D la każde| fa 
bryki, w której zw ykle przynajm niej dwu­
dziestu robotników  zatrudnionych bywa, 
powinien zostać w ydany porządek roboczy 
(A rbeitsordnug) w ciągu 4 tygodni po wej­
ściu w życie praw a robotniczego lub w ciągu 
4  tygodni po otw orzeniu fabryki. Dla po­
szczególnych grup (klas) robotników  mogą 
być w ydane osobne porządki robocze jak  
następuje w ten  sposób, że go się w yw ie­
sza lub przylepia w fabryce.

W  porządku roboczym  musi być po­
dane, od ktorego czasu sta ją  się jego  prze­
pisy obow iązującym i; każdy porządek musi 
być podpisany przez tego, k tóry  go wy­
daje, i podanj" dzień, w którym  go podpi­
sał. Zm iany treści porządku roboczego 
m ogą nastąpić w ten  sposób, że na m iej­
sce starego nowy porządek roboczy wy­
dany zostanie.

Porządki robocze i dodatki do nich w cho­
dzą najrychlej dwa tygodnie po ich ogło­
szeniu w życie.

W porządku roboczym  m uszą być za­
mieszczone przepisy co do teg o : 1 ) kiedy 
się zwykle codzienna praca zaczyna i koń­
czy, jako  też jak ie  są pauzy dla robo tn i­
ków dorosłych? 2 ) kiedy i w jak i sposób 
dokonują się obrachunki w ypłaty? 3) jaki 
czas potrzebny do w ypow iedzen ia , jeżeli 
ma być, aniżeli przepisy praw ne ustan a­
w iają? Z jakich  przyczyn może zostać ro ­
botnik w ydalony natychm iast bez wypo­
w iedzenia? 4) jak ie  kary być mają, kto 
i w jak i sposób ma je  nak ładać: jeżeli są 
karam i pieniężnem i, jak je  się ściąga i na 
jak i cel się ich używ a?

Zamordowanie księdza. Ksiądz katolicki 
Dalezio, padł w tych dniach w Yolo (w Tes- 
salii) ofiarą fanatyzm u dwóch tureckich żoł­
nierzy, w czasie gdy odpraw iał dziękczynne 
nabożeństw o za cudowne ocalenie króla J e ­
rzego. N apadli go w kościele i zam ordo­
wali. W ypadek ten  wyw arł niesłychane w ra­
żenie wśród ludności greckiej, a konsulowie 
francuski i rosyjski zażądali energicznego 
od władz tureckich zadośćuczynienia. Me­
tropo lita  grecki postanowił, aby odprawiano 
po kościołach prawosławnych nabożeństw o 
za zam ordowanego.

Polecamy wszystkim  rodzicom  dla swych 
dzieci a szczególnie osobom starszym , które 
słabo, albo wcale nie um ieją czytać, Szkółkę 
czytania p. K aszyckiego nauczyciela ludo­
wego w M ikuszowicach poczta Biała. Jes tto  
bardzo p raktyczny podręcznik, nadający się 
do nauki domowej i szkółek pryw atnych 
a przytem  bardzo tani, kosztuje bowiem 
z przesyłką tylko 43 ct. (Zob. ogłoszenie).

Międzynarodowa wystawa artykułów  spo­
żywczych i wyrobów przem ysłow ych w P ra ­
dze, Mała S trona 1898.

W ystaw a ta, pozostająca pod p ro tek to ­
ratem  JO . Księcia D r F ry d ry k a  Szwarzen- 
berga, zostanie w dniach 15 do 22 m aja
b. r. w Pradze, na Małej S tronie otw artą. 
Obejm uje ona wyroby przemysłowe, w szyst­
kie artykuły  spożywcze, jako  to napoje w ró ­
żnych gatunkach, potraw y do jedzen ia , pro- 
dukta hygieniczne i farm aceutyczne, przed­
m ioty sportowe, w końcu wynalazki i no­
wości.

K om itet składający się z członków rady  
m iejskiej praskiej, kom ory handlowo-prze- 
mysłowej, agencyi konsularnej i t. d. zapra­
sza niniejszem  fabrykantów  krajow ych w G a­
licyi, k tórzy się zajm ują w yrobam i narodo­
wych artykułów  spożyw czych do licznego 
wzięcia udziału w tej m iędzynarodowej w y­
stawie.

Zgłoszenia wystawców z Galicyi p rz y j­
m uje kierownik w ystaw y: p. Artur Gobiet, 
w Pradze, Karlin. Na wszelkie zapytania 
odpowie tenże odw rotną pocztą.

Wierny swoim „przekonaniom11. B ebel po­
wiedział raz, że niejeden „tow arzysz11, gdyby 
miał dosyć pieniędzy w kieszeni, nie pom y­
ślałby o socyalnej dem okracyi. Sprawdziło 
się to teraz na tym  m alarzu pokojowym  
w Paryżu, który vygrał pół m iliona fran ­
ków, (pisaliśmy o tem  w jednym  z ostatnich 
numerów). O dzieleniu się nic słyszeć nie 
chciał, choć w przeddzień Josowania w ygło­
sił odczyt na ten  tem at i tak  się gdzieś 
skrył, że n ik t go znaleść nie mógł. Niema 
to ja k  „stałe przekonania!u

Interesowanym w Nowym Sączu. O trzym a­
liśmy obszerniejsze pismo jako  wyjaśnienie 
na um ieszczoną notatkę z Nowego Sącza 
w Grzmocie z dnia 19 marca, odnoszącą się 
do dra K ijasa i inżyniera pana K urm kow - 
skiego.

Z treści pism a dowiadujem y się, że nie 
je s t tak  źle, jak  nam rzecz przedstawiono, 
mianowicie inżynier pan K. wcale karą 
w zm iankowanego robotnika nie obłożył, bo 
do wym ierzania kar przysługuje prawo tylko 
naczelnikowi warstatów, a ten  tego nie uczy­
nił, jak  również i dla „P rzy jaźn i11 wrogo 
usposobionym  nie jest. W  zasadzie je s t to 
człowiek nie zły i party i przew rotu nie po­
piera.

Co do drugiego punktu  to rzeczy nie 
chcem y obszerniej omawiać, boby według 
otrzym anego w yjaśnienia i dla korespon­
denta powyższej no tatk i nie mile wypadła.

Z naszej strony prosim y w takich razach 
kierow ać się zupełną bezstronnością i um iar­
kowaniem, tak tem  i godnością niejako zm u­
sić tych, k tórzy dzierżą władzę, aby W as 
szanowali i kierowali się sprawiedliwością. 
A wtenczas znikną antagonizm y, k tóre dla 
obu stron miłymi być nie mogą.

D la uniknięcia nieporozum ień upraszam y 
ze wszystkiemi wiadomościami i zażaleniam i 
udaw ać się do wydziału Stow arzyszenia P rz y ­
jaźń , a stam tąd jako  zupełnie bezstronne 
i w iarogodne będą nam nadesłane.

Za święceniem niedzieli oświadczyło się 
walne zgrom adzenie Stow arzyszenia kup­
ców i m łodzieży handlowej w K rakowie, 
k tóre się odbyło dnia 27 m arca r. b. T o­
warzystw o liczy członków rzeczyw istych 193, 
honorow ych 25. Prezesem  je s t p. Jó ze f R u­
dnicki, w iceprezesem p. L. Schiller. W y­
działowi: pp. K. Krzyszkowski, J . Śliwka, 
J . Makosiński, J . B rauer, M. Porębski.

Dalszy ciąg artykułu  w sprawie pom nika 
Mickiewicza, dla braku m iejsca musimy od­
łożyć do następnego numeru.

Ciekawa broszura dra Jordana o towarzy­
stwie tanieli mieszkań robotników katolickich 
została tym i dniami rozesłaną obyw atelom  
krakowskim. B roszura nadzw yczaj zajm u­
jąca  i ważną sprawę porusza. W  następnym  
num erze pomówimy o niej obszerniej.

Kiosk Żelazny dla w ygody publiczności 
czekającej w czasie słoty na wozy tram ­
wajowe, stanie w R ynku głównym  n ap rze­
ciwko kościoła Najśw. Panny Maryi. R oboty  
ju ż  zaczęte. D rugi taki kiosk stanie koło 
kościoła św. Idziego.

Z Wieliczki donosi nam jeden  z Przyja- 
źniaków, że żydkow ie robią wielki „ge- 
w ałtu, bo goje przejrzeli na jedno oko, gdyż... 
szynki i sklepy żydowskie, jak  w dni po 
wszednie, tak  w niedziele i święta, stoją 
praw ie puste. Żydzi pocieszają się jednak, 
że się w szystko napraw i, skoro tylko minie 
post i minie wrażenie owych zatargów , k tó­

re tu  z nimi by ły u. P rzyjaźniak nasz dodaje 
atoli, że „tym czasem  chrześcianie p rzejrzą 
na oba oczyu. Oby tak  było! Oby pow sta­
ły i kw itnęły chrześcijańskie sklepiki i skro­
mne gospody, a natenczas żydzi wywędru- 
ją  sobie z W ieliczki naw et bez „zatargów 11, 
bez których przecież lepiej się obejść...

Rozwiązanie szarad z poprzedniego nu­
meru: l/Koniczyna. II. Gęsina.

Trafne rozwiązania nadesłali: z Krakowa 
pp. T. Węglarski, J. Rybicki, z Wieliczki pp. 
K. Stryszowską J. M. Pmsecki. z Czarnej p. 
Burgielski. z Rawy ruskiej Towarzystwo „Zgo­
da,". Z Lisiejgóry Członkowie „Kasyna ludo­
wego11.

N agrodę przez losowanie otrzym ał pan 
Piasecki z Wieliczki. Odeślemy.

Sk rz y n k a  na listy.

Limanowa p. Cz. umieścimy w następnym  
numerze.

O gło szen ia .

NA K ŁA D EM  

K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOW IE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.

NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 
NIEUSTAJĄCEJ POMOCY

przez O. S a in t -  O m e r a .
Z francuskiego przełożył 0. Bernard Łubieński Re­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). Wydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, Litaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym Najśw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto l egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen­
tów, dołączyć należy. Kto zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w Mościskach , w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetlómaczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym obrazie.
Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco.

P. T.
Zajm ując się w ykonaniem  wszelkich w za­

kres artystycznego  m alarstw a kościelnego 
w chodzących ro b ó t, ja k :  m alowanie n o ­
wych obrazów  na płótnie, drzewie lub b la­
sze do ołtarzów, feretronów , chorągw i i 
m niejszych, podług wzorów lub podanej 
tre śc i, -  oraz odnowienie lub reperacya 
starych obrazów, — a wszystko w możli­
wie najkrótszym  czasie i po cenach nader 
przystępnych, mam zaszczyt polecić się ła ­
skawej w razie potrzeby pamięci P. T.

K raków , ul. Sienna Nr. 5, II. piętro.
Z  p o w a ż a n i e m

M a r y  a  z W e n d o r f fó w  K r a s k o  w ska ,
u c z e n n i c a  W o j c i e c h a  G e r s o n a .

JAN G REG O RCZYK
bronzownik,

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej I. 21, 
poleca

Przew ielebnem u Duchowieństwu i P. T. Publiczności
swoją

pracownię artystyczno-bronzowniczą,
odznaczoną m edalami na w ystaw ach k ra ­
jow ych, w której w ykonyw a przedm ioty 
kościelne, jako  to : m onstraneye, kielichy, 
puszki, lichtarze o łtarzow e, lam py, krzyże, 
suknie i korony na obrazy Św iętych i t. p. 
z bronzu, miedzi, chińskiego srebra i p ra ­
wdziwego — złocone i srebrzone w ogniu.
Wszelkie odnawiania i reparacye starych 
przedm iotów , ja k  srebrzenie i złocenie 
w o g n iu , wykonyw a cz y s to , trw ale i po 

um iarkow anych cenach.
Cenniki wysyła na żądanie.


